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Podstawy nowego kodeksu karnego isjg i a
w  N i e m c z e f i h  mfw mSk I rB  ?̂ S3r

Berlin, 12 w rześn ia , 

ś w ia t  p ra w n ic zy  n iem ieck i od 
d łu ższego  ju ż  czasu  p ra cu je  nad 
now ym  kodeksem  karnym . W e ­
d ług ośw ia d czeń  je d n e go  z g łó w ­
nych w sp ó łtw ó rcó w  tego  now7ego 
kodeksu je g o  zasadą  p rzew od n ią

16.X.1934

N ie ja sn o śc i
trzś b a  rozpraszać

K lu b  N a ro d ow y  w  S e jm ie  i w  
Sen acie, na o s ta tn iem  sw7em  p o ­
s iedzen iu  1-go b. m., p rzep row ra 
dził ro zp ra w ę , w  k tó re j za ję to  
s ię  n ie ja sn em i sp raw am i lub nie- 
p ok o ją cem i ob ja w a m i w' n aszej 
p o lity ce  za g ra n ic zn e j obecnej 
chwTil i .  L ję c ie  za p a tryw a ń , w y ra ­
żon ych  w  tych  obradach , p rzek a ­
zano K o m ite to w i P o lity c zn em u  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o , k tó ry  

. zep ro w a d z ił r o zp ra w y  w  tym  
p rzed m ioc ie  11-go b. m. D z is ia j 
og łoszon o  w y ty c zn e  p o g lą d ó w  o- 
bozu n a rodow ego , yv u ję c iu  zwdę- 
złem , u w zg lęd n ia ją cem  p rzed e ­
w szys tk iem  te  spraw jt, w  k tó rych  
stan ow isko  u rzęd ow ego  lcierowmi- 
cttva n asze j p o lity k i za g ra n ic zn e j, 
u w yd a tn ia ją cą  sie w  p rzeb iegu  
zd a rzeń  w  osta tn ich  m ies iącach , 
uasuw a w ą tp liw o śc i.

N a jw ię k s z e  zaś n ie ty lk o  w ą tp l i­
w ośc i, a le  za n iep o k o jen ie , budzi 
obecn y  stan  so ju szu  p o lsk o - fra n ­
cu sk iego , k tó ry  w  naszych  stosun­
kach z z a g ra n ic ą  za jm u je  m ie j­
sce, zd a w a ło b y  się, n acze ln e  W e  
F ra n c ji,  g d z ie  w ok res ie  p op rzed ­
nim  p o lity k i za g ra n ic zn e j fra n cu  
sk ie j B ria n d -B o n eou r sporo  na- 
g rzeszon o  p rzec iw 7 so ju szo w i z 
Dolską, obecn ie , od n astan ia  w  lu ­
tym  r. b. rząd u  p. D ou m crgu e ‘a, 
w  k tórym  za s ia d a ją  n a jw ię k s i w c 
F ra n c ji p r z y ja c ie le  P o lsk i, a w 
szczegó ln o śc i od od w ied z in  p- 
B arthou  w  W a rs za w ie , w k w ie t ­
niu r. b., n ie ty lk o  e tw a r d e  p rzy  
stąp ion o do n a p ros to w an ia  p o li­
tyk i fra n cu sk ie j i o g ó ln e j i w  s to ­
sunkach z Po lską , a le  także dano 
w tym  k ierun ku  dow7ody n a jlep ­
szej i b a rd zo  c zyn n e j w o li. U nas 
:aś  ja k b y  ro zm yś ln ie  lubow ano 
się w  u trzym yw a n iu  i c ią g iem  
podn iecan iu  za d ra żn ien ia  z F ra n - 
zją. N ie zb ęd n e  je s t  p rze to  s tw ie r ­
dzenie, ż e  d z ied z in a  so ju szu  p o l­
sko-fran cu sk iego , k tó ry  ma po- 
słoże d z ie jo w e  i także d la p rz j 
szłości n asze j p o lity k i pań stw e- 
wej zn aczen ie  n acze ln e , n ie  n ada­
je s ię  an i do ig ra szek , an i do dą­
sów, an i do n ie ja sn ośc i.

P rzyp om n ien ie , że  w  p od staw y  
p o lityk i p o lsk ie j w ch o d ź1 p r z y ­
jazn e  w sp ó łd z ia ła n ie  z  M a łą  Gn- 
i entą, k tó ra  je s t  w ie lk im  i są ­
s iedzk im  zespo łem , b ron iącym , 
lak  ja k  P o lsk a , p o w o jen n e j budo­
w y E u rop y , b rzm i d z is ia j n iem al 
jak  p rzeb u d zen ie  z lia s tro ió w  zu- 
oe łn ie  odm ien n ych  w  k ic rcw n i-  
: tw ie  n a sze j p o lity k i z a g ra n ic z ­
nej.

Z R o s ją  k u s ta liliśm y  stosunki 
Poko jow e . A le  ż y c ie  m ięd zy n a ro ­
d o w i w sp ó łc zesn e  je s t  n a ta rc z y ­
wa i  o d w o łu je  s ię  ra z  w  raz do 
tak ich  stosu n ków  p o k o jo w y  h, n ie 
p o zw a la ją c  im  na b iern ość , lecz 
zm u sza jąc  do p os ta w y  czyn n e j. 
T en  b ie g  ży c ia  w  E u ro p ie  w7ysu- 
nął d z is ia j, obok  sp ra w y  R os ja - 
Po lska , tak że  sp raw ę  R os ja -F ra n - 
c ja , a w ysu n ą ł d la tego , żc to je s t  
K on ieczn ośc ią  eu rop e jsk ą . I tu  n ic 
m ożna an i n ie ch c ie ć  w id z ie ć  te ­
go, an i zżym ać  s ię na to, a le  tr z e ­
ba, -akże w  tak im  tró jk ą c ie , u- 
trzym ać  i w zm ocn ić , ja k o  oś 
g łów n ą , so ju sz P o lsk i z F ra n c ją .

O gn isk iem  n ieporozu m ień , p o w ­
s ta ją c y ch  dziś w  św iec ie  doKoła 

.p o ls k ie j  p o lity k i za g ra n ic zn e j, s ą 1 
zm ien ion e  os ta tn io  w  duchu t . 1 
zw , od p rężen ia  stosunKi polsko-1 
n iem ieck ie , od  ro zm ow y  H it le r -  ] 
L ip sk i z 15. X I .  33 i o św ia dczen ia  
jiro lsko-n iem ieck iego w  B e r lin ie  z 
26. I. 31 N iep o ro zu m .en ie  to je s t  
zu pełn ie  n iep o trzeb n e  W szy s cy  w7 
P o ls c e  u w a ża ją  u spoko jen ie  s to­
sunków  z N iem cam i za pożądane 
i p oży teczn e. N ik t  jedm tk , m a jący  
zd row e  zm ysły , n ie sądzi, by 
Niemcy- w7eszły  na d ro gę  w ie c zn e j 
P rzy ja źn i z Po lską , an i te ż  n ;kt 
n ie  w id z i m oż liw o śc i w sp ó ln ic tw a  
św ia to b u rc zych  zam ysłach  prze- 
P o L k i  z N iem ca m i w  ja k ich ś  
j U dow yw an ia  E u rop y . N ie  trzeba  
p rzeto  s tw a rza ć  p o zo rów , ja k ob y  
za odp rężen iem  p o lsko-n iem ie -t 
ckiem , k tórem u  w szyscy  je s te śm y  
rad z i, k ry ło  s ię  coś ta jem n ic zego ,

w  N i e m c z e c h
będzie  „n u ilu m  criraen  s in e  le - ności p rzes tęp s tw , dokonanych  
ge, n u lla  poena s ine le g e “ . Zna-J za g ra n icą  p rze  o b y w a te li n iem iec- 
c zy  to, że n ie  w o ln o  żad n ej kary  , k ich , a tak że  p rz e z  cu dzoz iem ­

ców  w7 N iem czech . J eś li ch odz i o 
ka ra ln ość  pos tęp ow a n ia  o b yw a ­
te la  n iem ieck iego  za g ra n icą , p od ­
le ga  on k a rze  w e d łu g  kodeksu  o- 
b ecn ego  w7 n iek tó ry ch  ty lk o  w y ­
padkach. p rzed ew szys tk iem  zaś, 
gdy7 chodzi o zd ra d ę  stanu.

O p ra co w y w a n y  ob ecn ie  koaeks 
k a rn y  p rz yn ie s ie  w  tym  w z g lę ­
d z ie  ba rdzo  zn aczn e  zm ian y , a l­
b ow iem  ro zc ią g a ć  s ię  nędzie  na 
w s zy s tk ie  p rzes tępstw 7a, n ie  u- 
w zg lę d n ia ją c  żad n ych  g ra n ic  pań  
s tw o w ych . Z asaaa  od p ow ied n ia  
b rzm i, źe  „o  i le  dany postępek, 
D opełn iony p rzez  N iem ca  z a g ra n i­
cą, n ie  p o d le ga  k a rze  w ed łu g  o- 
b u w ią zu ją cego  w  danym, k ra ju  
p raw a , w ó w cza s  o b o w ią zu ją  n ie ­
m ieck ie  p rzep is y  p ra w n e  wtedy- 
ty lk o , gd y  dany postępek  n ie  z g a ­
dza s ię ze zd row ym  pog ląd em  
narodu  n iem ieck iego  na p ra w o  
czy  bezp raw ne".

K A R A N IE  CUDZOZIEMCÓW.
P rzes tęp s tw a , p op e łn ion e  p rzez  

cu d zoz iem ców  w7 N iem czech , są w  
da lszym  c ią g  k a ra ln e , n a tom ias t 
p rzes tęp s tw a , pope łn ion e  p rzez  
n ich , za g ra n icą , u le ga ją  k a rze  
ty lk o  w ted y , o i le  sk ie row a n e  są 
p rzec iw k o  pod staw om  państwm 
n iem ieck iego  lub te ż  za g ra ża ją  
b ezp ośred n io  in teresom  R zeszy . 
Do te j k a te g o r ji p rzes tęp s tw  n a­
le ży  fa łs zo w a n ie  p ien ięd zy , han­
dlu  K ob ietam i i d z iećm i i t. d. W  
w ypadkach , g d y  su d zoz iem iee  p o ­
p e łn ia  c iężk ą  zb rod n ię , a v.7ydan ie  
go  od p ow ied n iem u  państw-u n ie  
je s t  m oż liw e , p o d lega  on ca łk o w i­
c ie  n iem ieck iem u  k odeksow i k a r ­
nemu.

S P R A  W  A P R Z E D  ,\W N  1 E N  I A . 

K o m is ja  za in te re so w a ła  s ię  ró ­
wnież k w es tja  p rzed a w n ien ia  S a­
ma zasada  p rzed aw n ien ia  zo s ta ­
ła  ok reś lon a  w  ten  sposób, że pań 
stw o b yn a jm n ie j n ic  zrzeka się 
ckutkiern p rz ed a w n ien ia  sw7ych  
p re ten sy j w obec  p rzes tęp ców  
P a ń s tw o  zrzek a  się, je d y n ie  wy­
kon an ia  w yrok u , g d y ż  n ie  w id z i * 
tem  w ię c e j żad n ego  in teresu . T o  
też kodeks karny m u si w y ra źn ie  
m ów ię ze k a ra ln o ść  p rzes tęp s tw a  

I n ie w y ga sa  z b ie g iem  czasu.
W e d łu g  je d n e go  z n a jw y b itn ie j 

szych  p roku ra tom w  niemieCKich,

C z y t a j ą c

Hiiwiny Codzienne
I ^ e s z . e k  O t m b a r z e w s k i

stosow ać, o i le  m e p rz ep isu je  j e j  
p raw o, an i te ż  n ie  w o ln o  o k reś lić  
ja k ie g o ś  uczynku, ja k o  p rzes tęp ­
stw a, o i le  p ra w o  w y ra źn ie  tego  
m e m ów i,

D ru gą  k a rdyn a ln ą  zasadą now e 
gc kodeksu  je s t , że  dany  postępek  
m oże u lec k a rze  ty lko  w ted y , o ile  
p ra w o  wTy ra źn ie  oK reś liło  go , ja ­
ko k ara ln y , zan im  je s zc ze  ten  p o ­
s tępek  zosta ł w yk on a n y . W  m yśl 
tych  zasad  sędz ia , sąd zący  k a żd y  
p oszczegó ln y  w yp ad ek , m usi s ię  
stosowrać  do is tn ie ją c y ch  p rz ep i­
sów  p ra w n ych .

ŚCISŁE O KREŚLENIE  

PRZESTĘPSTW A.

Z aga dn ien ie , iż  ża d n e j k a ry  n ie  
w o ln o  s tosow ać  b e zp ra w n ie  i n ie  
w o ln o  ok reś la ć  c z y je g o ś  p os tęp ­
ku za p rzes tęp s tw o  b ez  od p ow ied  
n iego  ok reś len ia  w  kodeksie , za ­
w iera  dw7a od rębn e p rob lem y . T a k  
w ię c  zasada ta  n ie  pozw7a la  na u- 
k a ra n ie  sp raw cy , o i le  je g o  p o s tę ­
pek n ie  od p ow iad a  d ok ład n ie  w a ­
runkom , p rz ew id z ia n y m  w  kodek ­
sie  karnym . D on ied a w n a  je s zc ze  
zd arza ło  s ię  w  p ra k tyce , ze  k ra ­
d z ie ż  p rądu  e lek tyc zn ego  n ie  b y ­
la  k a ra ln a , gd y ż  p rąd  n ie  b y ł „ r u ­
ch o m o śc ią ", a kodeks k a rn y  o k re ­
ś la ł, że  k ra d z ie żą  je s t  p rz y w ła s z ­
czen ie  sob ie rze czy  ru ch om ej. T o  
też w  tym  s tan ie  rzeczy  n a leża ło  
s tw o rzy ć  sp ec ja ln e  ok reś len ia , 
pod k tó re  dałoby s ię  rów m ież p od ­
c ią gn ą ć  k ra d z ie ż  prądu

W  w ypadkach , co do k tórych  
m ogą pow stać  w ątp liw m ści, ozy  
n a stąp iło  p rzek roc zen ie  p raw a , 
now y kodeks k a rn y  n iem ieck i bę­
d zie  w y c h o d z ić  z za ło żen ia , że ka ­
żdy w  tak ich  . w yp ad ka ch  d zia łać  
będzie  na sw o ją  w y łą c zn ą  odpo­
w ied z ia ln ość . T w ó rc y  kodeksu 
w7ych od zą  b ow iem  z za ło żen ia , że 
o ile  p ostępek  n ie  je s t  w y ra źn ie  
ok reś lon y , jak o  k a ra ln y , a le  po­
dobne postępk i są, w ed łu g  p raw a , 
kara lne, w ó w cza s  s tosow ać  n a leży  
to p ra w o  k a rzące  ty ik o  w tedy , o 
ile  zd ro w y -p o g lą d  narodu  i zasad ­
n icza  podstaw i, p ra w n a  d om aga­
ją  s ię  ukaran ia .

K od ek s  karn y  n iem ieck i dom a 
ga  się tak że  ba rdzo  w y ra źn e g o  o- 
k res len ia  g ra n ic  p rzes tęp s tw a . 
Tak  np. je ś l i  .chodzi o konkret,nv 
w yp ad ek  u w ied zen ia , je s t  ono ka ­
ra ln e  ty lk o  w ów czas , gd j u w ie ­
dzion a  n ie  sk oń czy ła ' la t  16. n a­
tom ias t uw bedzęn ie , d z iew czyn y  
IT - ie t i i ie j ł  n ie  je s t  k a ra ln e , ch oć­
by n a w e t ta  d z iew c zyn a  pod  w z g le  
d "m  ro zw o ju  um ysłow7ego  s ta ła  o 
w ie le  n iż e j od  p rz ec ię tn eg o  p o z io ­
mu d z ie w c zy n y  1 6 -letn ie j.

D Z IA Ł A N IE  PR A W A  WSTECZ.

K o m is ja , k tó re j za lecon o  p ra ce  
nad n ow ym  kodeksem  sporo cza ­
su pośw uęciła  ró w n ie ż  r o zw a że ­
niu za ga d n ien ia , c zy  praw7o d z ia ­
li: w s tec z . Jedno z czasop ism  
p ra w n ic zy ch  z ło ży ło  w n iosek , aby 
p raw o  k a rzą ce  m ia ło  m oc d z ia ła ­
n ia  yystecz o i le  dany postępek  w  
czas ie  p o p e łn ien ia  go  za s łu g iw a ł 
w ed łu g  o g ó ln ego  p rzek on an i i,., na 
karo i b y ł n a gan n y  z punktu  v  i- 
d zen ia  o b yc za jo w ego .

J ed n ak ow oż k om is ja  n ie  p o d z ie ­
li ła  te g o  pog ląd u , w ych od zą c  z za ­
łożen ia , że  od p ow ied n ie  o cen ien ie  
w ysu n ię ty ch  tu p rzes łan eK  je s t  
zbyt tru d n ą  d la  sęd z iego  rzeczą . 
T o te ż  kodeks karny w ych od z ić  b ę­
d z ie  w  te j sp ra w ie  z za ło żen ia , 
że  „k a r ę  ok reś la  s ię  tved łu g  p ra  
wra, k tó re  o b o w ią zu je  w  czas ie  do­
kon an ia  p rzes tęp s tw a . O ileb y  w 
czas ie  w y ro k o w a n ia  o b o w ią zy w a ­
ło  in n e p raw o , a n iże li w  czas ie  
dokon an ia  p rzes tęp s tw a , n a leży  
zas to sow ać  p ra w o  ła g o d n ie js z e " .

K A R A N IE  PRZESTĘPSTW , 
PO PE ŁN IO N YC H  ZAG RAN ICĄ .

Sporo u w a g i c z łon k o w ie  k om i­
s ji p o św ię c ili też sp ra w ie  kara l- 
B f l n c M m  —w s  a a m a H

R eim era , n a leża łob y  s tosow ać  w  
tym  w z g lę d z ie  n a stęp u ją cą  za sa ­
d ę : W  c iągu  p ew n ego  czasu is t ­
n ie je  ob o w ią zek  ś c iga n ia  p rze- 
stępeć; po tym  ok res ie  za czyn a  się 
m oż liw o ść  śc igan ia , a d op ie ro  po 
m m  n a stęp u je  zak az  śc igan ia . 
Zb rodn ie , K arane śm ierc ią , m uszą 
być ś c iga n e  s ta le . P r z y  zbrod- 
n iacn , ka ran ych  w ię z ien iem , 
p rzym us ś c iga n ia  p rzes tęp cy  obo­
w ią zu je  na la t  6, poczem  iop ie -  
vo n a stęp u je  ok res n ie o g ra n ic zo ­
ny m o ż liw o śc i ś c iga n ia  p rz es tęp ­
cy. D ro b n ie js ze  zaś p rzes tęp s tw a  
śc iga n e  b yć  m uszą  w7 c ią gu  n a j­
w y że j trze ch  la t, a m oż liw o ść  ich  
ś c iga n ia  ro zc ią g a  s ię na czas do 
la t  10.

W Y K O N A N IE  W YROKU.
W  za k res ie  w y rok u  is tn ie je  zna 

czna ró żn ica  w  p og ląd ach , w  p o ­
rów n an iu  z zasadam i, ob o w ią zu ­
jącemu p rz y  ś c iga n iu  p rzes tęp cy . 
Tu  k om is ja  w ych o d z i z za ło żen ia , 
że p rz ed a w n ien ia  w yroku  n iem a, 
moce byc je d j n ie  m ow a  o aktach  
lask i ze strony7 p ań stw a . J eś li 
w iec  cu odzi o zbrodn ie , karan e 
śm ie rc ią  c zy  w ię z ien iem , k ażdy  
tak i w yp a d ek  m usi być  oddany 
pod r o zp a ir z e n ie  in s ta n c ji u łaska­
w ia ją c e j.  o i le  chodzi o to, aby 
w y ro k  n ie  był w w konany N a to ­
m iast d la  p rzes tępstw  d robn ych  
k om is ja  p ro p on u je  tak ie  ro z s tr z y ­
g n ię c ie , że  k a ra  uchodzi za daro- 
w:aną, o i ic  po w y ro k o w a n iu  u- 
pryną ł ok reś lon y  czas, a o d p o w ie ­
dn ie czyn n ik i n ie  p rz y s tą p iły  do 
w yk on a n ia  w yroku , skazan y zaś 
za ch o w yw a ł s ię  w  c ią gu  tego  

czasu n ien ń gan itfgB S

W ii.

PAST A OC ZĘBÓW
i

MYDEŁKO OC ZĘBÓW

DENS
M A J O L A

1
są  n ie z b ą d n e m i śro d k am i iu e -  
a ln ie  c z y sz c z ą c e m i zeb y  .  n a -  
d a ią c e m i im  b ia ły  w yg lac  
U trz y m u ją  jc  w  z d r o w i u  

i w z m a c n ia ją  d z ia s ła .

S p r ł b d a ż  w s z ę d z ie

-  Str. 3 =

P o li ty k a  z a g ra n ic z n a
Musi być oparta o Naród
N a  w n iosek  K lu bu  N a ro d o w e g o  a za ją c y  u spoko jen ie  w7 s tosu r 

w  S e jm ie  i S en ac ie  u s ta lił Korn i- j kach m ięd zy  obu państw7am i w i- 
te t P o l ity c z n y  S tro n n ic tw a  N a ro -  j n ien  b yć  p rzez  P o lsk ę  zu ży tk ow a - 
d ow ego  n a stęp u ją cy  p o g lą d  na ( ny d la  w zm ocn ien ia  wdasnej s iły , 
n a jw a żn ie js ze  zad an ia  p o lsk ie j k tó ra  je s t  n a jlep s zą  r ęk o jm ią  te- 
p o lity k i za g ra n ic zn e j w  obecne j j go  od p rężen ia , o ra z  d la  rac  jon a l-

ch w ili.
1. Ś c is ły  so ju sz z F ra n c ją , s ta ­

n o w ią cy  k am ień  w ę g ie ln y  p o lsk ie j 
p o lity k i za g ra n ic zn e j, w in ien  być 
p og łęb io n y  i u m ocn ion y  tak  aby 
w  obu stron n em  sta łem  s tosow an iu

nego p rzep ro w a d zen ia  w s p ó l­
nych  w7 stosunku do N iem ie c  in ­
teresów 7 P o ls k i i F ra n c ji .  N ie  mo 
że on jed n a k  u syp ia ć  czu jn ość i. 
P o lsk i, na p rzys z ło ść , an i te: 
stw7arzać  p o zo ró w  f r a t e r n iz a c j ,

uzyskał p e łn ą  w a rto ść . K on se- ’ w y k ra c za ją c e j poza g ra n ic e  yo - 
kw7entne u trzym a n ie  te j za sad y  zc p ra w n ych  stosunków . W  żadn ym  
stronę p o lsk ie j o szc zęd z iłob y  n ie - : ra z ie  n ie  m oże się on  s ta ć  d la
p o trzeb n ych  zad ra żn ień , ja k ie  się 
u ja w n ił j w os ta tn ich  czasach  w  
stosunkach  polsko - fra n cu sk ich . 
R ów n ież  p rz y ja zn e  w sp ó łd z ia ła n ie  
z M a łą  E n ten tą  powńnno w ch o ­
dzić  w  podstaw 7y  n a sze j p o lity k i 
za g ra n ic zn e j. U trw a la ją c e  się sto 
sunki p o k o jo w e  m ięd zy  P o lsk ą  a 
R o s ją  w in n y  u zu pe łn ić  i w zm a c ­
n iać so ju sz  polsko - fra n cu sk i, a 
n ie  p ow od ow ać  je g o  ro z lu źn ien ia .

2, U k ład  m ięd zy  P o lsk ą  a N icm  
cam i z 26 s ty czn ia  1934, w p row a -
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BEZPŁATNIE
oo ro t p rz e le w o w y  wolny jes t od w rze lk icn  
op łat, z a i  n a leżn ość  p o c z to w ą  oc. lis tów  
z p rzesy łan en tl c zek a m i p ok ryw a  P. K, O .

S z e s e g ó  o w y c h  I n l o r n a c y l  
u d z i e l a ł a :  C en tra la  I O d d z ia ły  P. K. O ,

P o lsk i od sk oczn ią  od  p rz ep ro w a ­
d zen ia  na g ru n c ie  m ięd zyn a ro d o ­
w ym  w7sp ó ln ie  z N iem ca m i p la ­
nowy zm ie rza ją c y c h  do zm ia n y  o- 
bec-nego stanu r z e c z y  w  E u rop .e .

3. O becn e ręk o jm ie  b e zp iec zeń ­
s tw a  na w7sc liod z ie  E u rop y  są n ie  
w y s ta rc za ją c e  i w sp ó łd z ia ła n ie  
P o lsk i w7 ich  w zm ocn ien iu  je s t  
n iezbędne. Z pożądanem  w7e jśc iem  
R o s ji do L ig i  N a ro d ó w  i z uzyska 
n iem  p rzez  n ią  s ta łe go  m ie js ca  \v 
R adzie  L ig i  m usi s ię  łą c zy ć  u zy­
skan ie  s ta łego  m ie js ca  p rz e z  P o l­
skę. W  za m ie rzen ia ch  w sch o d n ie ­
go paktu w za jem n e j pom ocy, p r z e ' 
eiw7 n a padow i m usi b yć  p rzed e ­
w szys tk iem  u w zg lęd n io n e  sp raw ­
ne d z ia ła n ie  sojuszu  polsko - f r a r  
cu sk iego . ' i

4. N ie ró w n o ś ć  zo b o w ią za ń  -w 
sprawne och ron y  m n ie jszośc i, 
przecaw  k tó re j odóz n a ro d o w y  w 
P o ls c e  p ro w a d w l ud , p ierg^szej ”  
c h w ili  s tan ow czą  walkę. , m usi*, 
być usun ięta , ku czem u Słani ukłifc^ 
o m n ie js zośc ia ch  z g ó ry  p r z e w i­
d z ia ł d ro gę  p raw n ą .

5. P o lity k a  za g ra n ic zn a  n ie  mo 
że  być provvadzona bez o p a rc ia  o 
naród  i bez ja s n e j św iadom ośc i 
n a ro d o w e j, k tó ra  n ie  wrytw7o rzy  
sie, je ś li  n ada l sp o łeczeń s tw o  bę 
d z ie  p ozb aw ion e  w sze lk ich  w ia d e  
m ości o k ieru n ku  i- d roga ch  rej 
p o lityk i.

p-

Narodowy usfrój
W  dalszym ciągu naszej ani. ety 1 u co k ró c e j, s ta w ia ją c  ja k o  spraw7

ustroj-w/ej zamieszczamy poniż rj 
art, dyskusyjny p. L, Gembarzew- 
skiego, którego poglądów w  całości 
n 'e podzielamy.

(R ed .).
S p raw a  n a ro d o w ego  u stro ju  

k on sty tu cy jn ego , k tó rą  z a ją ł się 
p. J. P ru s  w  a rt. p. t. „F o rm a , 
rządu  n a ro d o w e g o "  (A B C  nr. 225) 
w ym a ga  w y ja ś n ie n ia - z  te g o  p o ­
w odu , że  zasada  u s tro ju  i rządu  
n arodow ego , które.j ję s te sm y  tak  
g o rą cym i zw o len n ik am i, ja k  p. J. 
P ru s, p ro w a d z i jed n ak , w ed łu g  
nas, do in n ych  k on k lu zy j. P . J- 
P ru s  o św ia d czy ł w  swro im  ca.rty- 
kule, że  „w  P o ls c e  m o n a rch ja  n ie  
w ch o d z i ęę- rachubę, gdyż , zd a ­
niem  je g o , n ien ia  w  P o ls c e  tra d y ­
cy j m on a reh is ty ezn yeh .

P o d z ie la m y  zdan ie  jj. J. P ru sa , 
że n a le ży  badać  p rzesz ło ść  k ra ju , 
aby zdać sob ie  spraw7ę, ja k i u s tró j 
je s t  d la  p ań s tw a  i na rodu  n a jo d ­
p o w ied n ie js zy , a le  ten  punkt Yvi- 
d zen ia  trzeb a  zas to sow ać  całko- 
Y\ieie i lo g ic zn ie . T rzeb a  b ra ć  pod 
u w a gę  ca łok sz ta łt h is to r ji  naro 
dowwj bez w zg lęd u  na to, co b l iż ­
sze,, a i o da lsze , co trw a ło  d łu że j,

ozs

d zik szych  p o d e jrz eń  yy7 ŚYvieeic na 
rachun ek  te g o  rzekom ego  Y\'spól- 
n ie tw a .

Z rzu cen ie  z P o ls k i p ę t s zc zegó l­
nych  zo b o w ią za ń  yv d z ied z in ie  
m n ie js zośc i j e ś t p t a r e m  i sta łem  
dążen iem  obozu n a rodow ego , k tó ­
ry  n ie  zapom ina, że is tn ie ją  po- 
tem u d ro g i p raw n e, oraz n ie  lek ­
c ew a ży  YY7spó łd zia łan  i p oparć , 
na ja k ie  m ożna lic zyć .

A  wmeszcie, la s t not least. b o­
lą czk a  g łó w n a  obecn e j p o lity k i
za g ra n ic zn e j p o lsk ie j .,-s łym ia  ju ż  

ro zk oszu jąc  s ię  p od n iecan iem  n a j- ta jem n iczo ść , n ie ty lk o  zaskarb ia -

d z ian  d ob roc i u s tro ju  p o lity c zn e ­
go, n ieu fn ość  te g o  u s tro ju  d la  za ­
ch o w a n ia  i r o zw o ju  osobow ośc i 
n a ro d o w e j. W  ty s ią c lec iu  h is to r ji  
p o lsk ie j, c z te ry s ta  la t  piastoYv- 
sk ich , k tó re  z a ło ży ły  i u trw a liły  
n aszą  n a rodow ość , ćny ie ś c ie  la t  
ja g ie llo ń s k ic h , k tó re  ro zw in ę ły  na

P o lsk i p rze ło m o w ych . O d  r. 1918 i ją c y e li b yć  in s ta n c ją  d ecyd u jącą  
zm ien ia ! s ię  ju ż  w  P o ls c e  k ilka - o ty le  gen e tyczn e , o rg a n ic zn e  p o j-  
k re tn ie  u s t io j p o lity c zn y , a le  ka-1 m orran ie  narodu , b ra n ie  nod uwa
żdy  z u s tro jó w  p o lity c zn y ch  od ­
rod zon e j P o lsk i, b y ł no\YTośc ią  i 
n osił na sob ie  cech y  sztuczn ości, 
a lbo tym cza sow ośc i.

U s tró j o lig a rc h ic zn y , p ropono- 
\yany p rzez  p. J. P ru sa , op ie ra

szą  ek sp an s ję  w e  Yvszystkicb d z ie - , s'ię. na k ru ch e j p od s ta w ie  dow o l- 
d z in a ch  ż y c ia  —  to  n ie  je s t  m a ło ; n ;e \\-ybranego i k om en tow an ego  

zw róćm y  je s zc ze  UYYnigę na to. że ep izodu  z h is to r j i  p o lsk ie j (p rz e - 
do e le k c ji M ich a ła  K o ryb u ta , de- ] ł om  J4-go f 15-go w ie k u ).  G az ie  
cyd u jiicym  czyn n ilk em  było  po-1 te ra z  szukać odpow iedn ików 7 dla 
k rew ień stw 7o dyn astyczn e . W i ś - ' fe o d a ló w  p o lsk ich  z 14-go w iek u  7 
n io w ieck i i Sob iesk i w y b ra n i ■ z o - j \y n a jb liż s zy ch  ok resach  dziejÓYY- 
s ta li yv zw ią zk u  z zas łu gam i ich  P o isk i r zą d z ił k ró l z  radą , (r e x  
o jc ó w , dw a j Sasi nastąpił:' b e z p o - , j n c o n c il io )  a n a lo g ic zn ie  do rzą- 
s red n io  syn  po o jcu , aż w re s z c ie  c!ów  k ró lew sk ich  w  in n ych  kra- 
K o n s ty tu c ja  3-go M a ja  u s ta liła  j a c h ' (n p . F r a n c j i ) .  Z a ga d n ien ie

gę  ogó łu  pokoleń , a n ie  ogółu w  ■ 
bereów , każe  uzn ać k on ieczn ość  ,i 
zb aw ien n ość  istnienia odziedzi­
c zon ego  p rz e d s ta w ic ie la  'narodu, 
k tó rym  m usi być  w y łą c zn ie  dyna- 
s t ja  ( je d n o c ze ś n ie  k lasa  społecz­
na i o rga n  p a ń s tw o w y ),  gdyż roz : 
s ze rza n ie  r e p r e z e n ta c ji d z ie d z ic z ­
nej dop i7ow ad za  do k a s tow e j ska­
m ien ia ło śc i, zaś zu p e łn y  brak dzie\  
d z ic zn e j rep re z e n ta c ji n a ró d * , 
skazu je  na ży c ie  w c ią g ły m  n iep o ­
rządku , na p rzyYv iązan ie  narodu  
do a w a n tu ry  życio\7'e j  d em agogów . 
Monarchja d zied z ic zn a  przekre 
ś la  kontraktowy stosunek społe­
czeń s tw a  do państwa, każe  uzna-

d z ięk i k tó re j te ra z  m am y p ra w o  
do bytu , za c zę ła  s ię  z h asłem : 
„ W it a i ,  m iły  G o sD o d yn ie !" a koń ­
c zy ła  s ię  pe lnem  m ąarośe i, a YY7y- 
n ik a ją cem  z g o rzk ich  d ośw iadczeń  
yy sk a zan iem : „ K r ó l  z  narodem

n aród  z  k r ó le m !"

T e  sam e zasady, k tó re  zbu dow a 
ją ca  nam  w  św iec ie  s łyn ne zda- ły  fu n d a m en ty  n a ro d o w ego  bytu , 
n ie, że n ik t n ie zna p o h t jk i  P o l-  m uszą b yć  s tosow an e  d la  zacho- 
ski, a le , co go rsza , u ch y la ją ca  j w a n ia  te g o  bytu  i je g o  d a ls zego  
p o lityk ę  za g ra n ic zn ą  z  w s ze lk ie j j r o z w o ju ; yv s zc zegó ln o śc i po od- 
s tyczn ośe i z św iad om ośc ią  społe- zyskan iu  n iep o d le g ło ś c i p o lity c z -

i n e j, g d y  naród s ię  od rad za , m uszą 
b yć  zastcso\\7ane tc o rga n ic zn e  
praYcidla. k tó re  naród  i państYY7o

d z ied z ic zn o ść  tron u  na rze cz  ob- j o lig a rc h ic zn e g o  rząd u  by ło  w  da- , Yvai_ państYY o za  in s ty tu c ję  natu-- 
ce j i n ie  dość p op u la rn e j d y n a s t j i .1 Wnej P o ls c e  p o ru sza n e ; ł o z w a ż a - ' ra ln ą  i zm usza do u zn an ia  natu-r 
H is to r ja  P o lsk i p rz ed ro zb io ro w e j, j no Yvtedy u s tró j rep u b lik . Yvenec-1 ra łn y ch  fo rm  życ ia , k tó re  n ie  m-c.

k ie j, a le  S k a rga  s łu szn ie  osąd ził, gą  b yć  zm ien ian e  w j n j ś l  ra c jo n a  
że  „a n i w7 jed n em  m ieśc ie  n ie  s i e - 1 lis ty czn ycn  d ogm a tów  jed n ego  
dzim y, an i Yveneckich głów7 n ie  lub paru  pokoleń . W brew 7 zaan iu  
m am y". Dowolność krjterjum  kwa p. J. P ru sa , Polska przedrozbioro- 
lifikacyjnego przy obiorze repu ! yy a albo była monarchją, alb0 
blikańsldego naczemika państwa, szłs do monarchji, (b y ła  monar

czeństYva, co je s t  jed n ym  z w ie l­
k ich  i snm tnem i d ośw ia d czen ia ­
mi wypróboYY7an yeh  grzech ów  w  
d z ie ja ch  n arodów .

Sam o zm ien ien ie  tych  sp ras ł 
d os ta teczn ie  u zasadn ia  potrzebę  
ZYYTÓcenia na nie, ja k  to s ię sta ło  
w  ośw iadczan iu  S tro n n ic tw a  N a - 
'rbdoYY-ego, u w a g i ogółu .

S t. St.

p ie rw o tn ie  do ży c ia  p ow o ła ły . 
D z ie je  P o lsk i za  C h rob rego . K a z  - 
m u-rza O d n o w ic ie la  i Ł ok ie tk a , o- 
ra z K o n s ty tu c ja  3-go M a ja . p rz e ­
k re ś la ją ca  e lekcY jn osć , Ycskazują 
na Tw órcze i  n ieodzoYcne d zia ła -

zachodzi róv\niez przy dobieraniu ' - h ją  p rzez  la t  sześćset, sz ła  do 
clignrchji rządzącej. Y  c h w ili i m on a rch ji p rzez  la t  d w ie ś c ie ).  I  
d z is ie js z e j u stró j o lig a rc h ic zn y  j teraz. Yyydaje s ię  nam, że P o lsk a  
(e l i t a r y z m ),  propago\Y'any; je s t  je s t  na d rodze  do m on a rch ji, p r z ' 
p rzez  wpłyYYy id e o lo g ic zn e  h it le -  czem  za ga d n ien ie  m onarcliiczne,. 

rn w sk ie  i ten d en c je  je d y n o p a r ty j-  to spracea ca łego  św ia top og ląd u , 
n o ś c i; w  p ra k tyce  d och od zi s ie  a n ie ty lk o  kw7es tjp  tech n iczn a  
p rzy  tem  do r zą d ó w  ty ra n a , albo j ..c ią g łośc i p o l ity c z n e j" .  D la  n acjo  
do op lą ta n ia  narodu  s ie c ią  b iu ro- j na lizm u  p o lsk iego , m on arch izm  
krac.ii p a r ty jn e j,  s łu żące j g ru p ie  j e St ak tu a ln j i n ie 'r o z s t r z y g a  za-
odda lon ych  od  narodu (s zc ze gó ł 
n ić  p rz y  s y s tem ie  k o o p ta c ji )  o li- 
g a r i hów .

O ile  d em okra tyczn e, ab s trak ­
cy jn e  p o jm ow a n ie  narodu , w y m a ­
ga  jaku  a j c zęs tszego  Yvypow iada-

n ie  m on arch izm u  w  chYciiach d la  I nia s ię  ja k n a js z e rs zy ch  m as, ma-

g a d n ien ia  an egd o ta  o a n g ie l­
sk ich  traw n ik a ch . NarodoYYcy. 
państw  ow cy  i le g a liś c i,  m ogą  zna­
leźć  yv m on a rch ji d z ied z ic zn e j zą 
b ezn ieczen ie  s\Y'oich postu la tów


